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wagi nad rysem statystycz= 

nym Wdztwa Ma zowieckiego. 

(Artykut nadesłany. *). 

-W Nrze 4 Gazety Korresp: Warszawsk: 
natrafiłem ma przedmiot pod tytułem 
„Rzeczy kraiowe” który Z prawdziwćmi 
'ezytałem ukontertowaniem ,. widząc w 
nieznanym: pisarzu dobrego Polaka, oraż 
z E e eE dzieiów oyczystych: 
Ņyywód' historyczny Xięztwa' iXiążąt Mat 
żowieckich' przez‘ piszącego zrobiony, dó 


tego, oparty na' niezmiordowanym bada- 


czu Historyi Polskićy NŅNaruszewiczu, nic 
do żądania nie żostawia, przy: tćm rze- 
telrą sprawił mi przyiemność. — Ustępniąc 
z czasów dawnych, dotknąwszy podziału 
Polskii'ulworzeniaXięztwa Warszawskiego 
z wyłączeniem opisu Warszawy, przystą” 
zk = imienin ai A — PARA zaIa 
@): Redakcya na' żądanie autora“ umieć 

szcza ninieyszy artykuł; — a lubo 

szczerze kocha kray wiasny i sławę 


 "©yczystą; artykuł: ten: iednak w nie= | 
których punktach uważa za zbytecz= | 


ny, a mianówicie przekonaną iest że 


autor ninieyszego pisma, nie potrze- |; 
bnie przywiązał: się do kilki słów |: 


4 t 


aùtora statystyki Wdztwa Mazowiec | 
kiego, iakoby ubliżaiących' sławie” |. 
narodowey. Autor statysiyki pro* || 
wadził rzecz swoię scyentificznie == |: 
ńiemiał więe powodu wdawania się |. 
w deklamiacye. Wzmiąnka o korzży=4, 
, l 


Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskiego. 


EB NRL oma Sii. 
Warietas delectat: 


* 


(pit do rysu statystycznego Województwa” 


Mazowieckiego, mieopuszczaiąc poprze* : 
„dnio: wymienienia , które tó osady po o=- 


głoszeniu Królestwa Polskiego: do' rzędu: 
miast wyniesione zostały. = 
Zastanawia się naprzód nad: ludem 
tego Woiewódziwa, nad iego dyalektent' 
<wiatłe czyhi postrzeżenia względem rol 
'nictwa; wyszczególnia właścicieli którzy 
takowe polepszyli, daie wyobrażenie 0 
nayżyźnieyszym i nayńieurodzayniey" 
szym gruncie W tómże Woiewództwie , 
późnićy rzecz dalćy prowadzi ó przemy= 
'śle rękodzielniczym. — Wyznać muszę 
iż przeięty byłem wdzięcznością dla nie- 
'znaiomego autora za przyiemny i dokta- 
„dny opis naszego Woiewództwa; lecz kie- 
ści własnćy właścicieli, iako ó pobud= 


przemyślnych i pracowitych; nie iest 
żadnym Kryminałern: bo' niewiem 


ściciele zupełnie się wyrżekali' ko- 
qżyści własnych: wszakże na dobrze 
zrozurńiianśy korzyści własney opie- 
1a: się dobró pówszechne! Ale nie- 
mamy” potrzeby . wdawania: się. w 
dalsze roztrząsanie prawdy powsze- 
| chmie znańcy,_ tem bardziey że Re= 
dakcyi. iest wiadomo, iż autor sta= 


swóy kóchaiącywm óbywateletn: cały. 
więć ten: spór óddaie się pod Sąd! 
światłych czytelników > (B): 


— z 


ce do żaludnienia dóbr przeż ludzi 


iaki byłby stań kraiu, gdzieby Wła- 


tystyki, równie iest dobrymi. 1 Kray. 


dy doszedłem: do tych: wyrazów ;- „nagle 
.„„awrócona: wielu! właścicieli. prywatnych: 
„„Uwaga*ma własne: ichi korzyści. w zalu 
„dnieniu dóbr przez ludzi przemyślnych: 


„i pracowitych, tt. d. — Nadto- do końca 


tego; — „O nadzwyczaynym* tym: postę-- 


„pie przekonaią: się: czytelnicy poniżey. 


„przy wyszczególnieniu: miast; na uwagę: 
„zasługulących:” Mocno: się zastanowiłem;: 


‘a rozbieraiąc: cały: ten perylod we- wzglę- 
dzie zuaczenia: i konsekwencyi, zmuszo- 
ny się bydź widziałem do'zwrócenia: uwa» 


gi nieznaiomego» pisarza: na iegó' własne: 
twierdzenie.. Niechsię:pozwoli żapytać:klo: 


to nagle zwrócił uwagę wielu prywatnych 
właścicieli do-zaludnienia swych włości dla 
własnćy „korzyści? Jako: obywatel odpo- 


wiadam: że powodem do działańwaźnych: 


|; dla każdego Polaka, iest pomyślność o- 
gólna; ieżeli iakaś. ziąd wypływa korzyść, 
tćy się: żaden: człowiek. nie wyrzekł, i 


wątpię aby iakikolwielk czyn ludzki był. 
bydz: może rozmaity: 


bez, zamiaru,, który n : 
iednak obywatelom: Polskim: wyrzucać 
iedvnie' chęć polepszenia. bytu osobistego; 


nie zdale mi się aby z dzieiami oyczystemi 


pogodzić można. — Szacunek i przywią- 
zanie do Panuiących,. przytém miłość oy- 


czyzny są znakiem odwiecznym chara- 
kieryzuiącym: Polaków , i przez wszystkie 
-narody przyznanym; ale powiedzieć, że 
obywatel. Polski stara: się o powiększenie: 


ludności iedynie dla: własnćy Korzyści, 
siest toż samo co: go poniżyć, i odmówić 
mu téy cechy narodowćy, -która istotną 
dla niego stanowi chlubę. — Czyliż oby- 
watelom: znaiącym położenie kraiw na- 


„szego niewiadomo na czem mu. zbywa ? 
Jeżeli: oczywistćm półrzebom oyczyzny:, 


zapobiegaią,z własney chęci, ieżeli: uprzą- 
taią to wszystko za łaskawą opieką Rzą- 
du co iest zawadą do wzniesienia bytu 
kraiowego, to niemożna według mego 


zdania nazwać własną korzyścią, ale ra=- 


czćy dążnością do polepszenia doli po- 
wszechnćy; a ieżeli z pracy podobney 
- wynika użytek, to tylko. bydź może sku- 
tkiem, anie celem, do iakiego: każdy ¢o- 
brze „myślący obywatel nie zmierza zape- 
wnie. Nim iednak: iaśnićy: szanownego 
autora powyższe rozwiążę twierdzenie, 
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| ża: rzecz: godną sądzę: 
nie tych. wyrazów: Co to jest własną. ko- 

| rzyść?: — Podłiig mnie iest to pożytek 

iaki  odnosiniy z pracy lub robionego 

nakładu. — Prosiłbym szanownego auto. 
ra o wyiaśnienie czyli prawdziwie oświe-. 
cony i dobry obywatel, zgoła każdy in-. 
"ny mieszkaniec: kraiu,: nie nroże mieć:po-. 
' budki wyższey do działań: ważnych. nad. 
własną korzyść w rozumieniu rzeczonego: 
+ autora. wziętą ?* —- £ 

; Faki powód do działania „ „służy 
tylko duszom: niższego rzędu, lecz: nie - 
ludziom: maiącym zasoby i- stałe zape-. 
wnienie: losu, ctróćby i tych. pozbawio- 

nym, ale znaiącym na- czeni: się opiera. 
- prawdziwa wartość, iszlachetność człowie- 

ka; gdyby iaż niebyło. wyższych: i sil- 
nieyszych: sprężyn: do póstępówania mię: 

dzy ludźmi nad własną korzyść, niewiem. 
coby: o: człowieku: sądzić: należało. -= Prze- 

bieżmy dzieie: świata, a postrzeżemy: Że 
prawie wszyscy ludzie wyżsi, każdy do-. 
bry obywatel, -czem.- się: Polak „słusznie 

szczycić może, mieli wyższy cel nad ko-. 
|rzyść osobistą; wszystkie iego ofiary na 

ołtarzu O'yczyzny składane dowodzą, że 

tylko honor. i sława: byty- odwiecznóm 

'lego. hasłem.  Historyia. nasza przekonać 
nas może, iż. dbać umiemy o utrwalenie 
bylu dobrego, i że bez „nagle zwróconóy 

, uwagi,” niewiem przez kogo wyprzedzamy 

/ się. w polepszeniu: rolnictwa, rozkrzewie- 

„niu przemysłu, zgoła we wszystkićm, co- 

| by nas od potrzeb: zagranicznych zasło< 
| nić.mogłos« Wrócić teraz. muszę do po-- 
wodu. zaszczepienia przemysłu rękodziel.. 

niczego, szczególnićy fabryk sukiennych. 

| Każdy czuie zapewnie klęski iakich do- 
i znał kray nasz, aż do przywrócenia imie- 

| nia.Polski przez łaskawie Nam Panuią- 

| cego. Monarchę; trzeba. wyznać, iż wiel- 

; kie rewolucyie że tak powiem, wytrzy- 

| mać. musieliśmy, każdy więc obywatel 

zwrócił baczność na cały kray i na sa- 

mego siebie postrzegłszy. wycieńczone 

wszystkie zapasy, kray ogołocony z wiel- 

kiéy części ludności dla przyczyn každe- 

mu wiadomych;* widziawszy nareszcie 

mniey więcćy wpływ i wypływ. „pienię- . 
dzy z kraiu, czemu nawet irząd nasz za- 


weyść. w znacze” 


, '8zego "urządzenia :lasów., srozpoczęto za-! 


>W róku zdaie mi «śię 1811 „załóżona by-| 


i 
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wsze. opiekuńczy, w. czasię,zdburzeń „calą || 
= » © 23 d = Sal z] : 


„Europę miszęzących za „nie „mógł, 
myślał każdy z-osobna “iak temu 'wten-' 
-czas zaradzić; wzięto się do przemysłu, la-- 
„ki położeniemieysca i okoliczności nastrę-. 
czały. Pierwsze potrzeby (czem ssą:utrzy- ` 
manie życia i odzićż,) były «główną pod- 
stawa i :powodem 'dla kaźdego myślącego | 
"właściciela .do postawienia wyrobów ita- 
„kowych na :równey «szali zóinnymi màro- 
"dami. :Nikt do iiego "nie ibył wzywany, 
nikt zachęcany; każdy robił co:mógł, a- 
by polepszyć *stan rzeczy ogólney, <oraz 
jprzyczynić -się «do uleczenia ran, :przez; 


.'clągłe -woyhy <naszćy <oyczyznie :zada- | 


zmych. "W -samym przeto :początku :exy-| 
'stencyi "Xięzlwa Warszawskiego wszyst 
kich umysły 'dla*wysilenia {ostatecznego : 
*wzruszone *zośldły; .przy tem szastanawia-, 
wno się iakby ;posiąpić «w celu «usunięcia ' 
:niedostatku :w ikraiu ogólnego. -— Każdy 
<óbywatel idkKby'namówiony:nie;przez 'na-* 
gle zwróconą uwagę:na :własną .korzyść, 
sale duchem «dobra «ogólnego «oddychaią- 
(cy, ;przedsiewziął własnym ikosztem, «co! 
ileraz rzeczywiście na;,poóchwałę czasługi- 
"wać ipowinno.-— 'W:okolicy «w którey 
'mieszkam, ' oprócz polepszenia :rolnictwa, 
"chowu bydła i owiec, :systematyczniey-" 


kładanie fabryk :szczególnieys*sukiennych. | 


ita- fabryka sukienha ~w: Ozorkowie, ;pó-: 
"zniey .w.Alexandrowie, Tomaszowie, Kon- 
*<stantynowie i:lzbicy; w kilka; ląt późniey w, 
«Zgierzu, 'Łodzi, Przedeczu i Gestyńinie. : 
„Zmam stan tych .obywalelów, rzńam ich; 
*sposób:myślenia ,"przypuścić .zatćm. :nieei 
"mogę, aby własna korzyść:miała ikiero-' 
"wać. ich:czynami. 1Daymy:na to, ,że.ma-. 
ją korzyść, «o czem: niktsniewątpi, ; prze-, 
konać -się iednak «należy, czyli 'korzyść: 
'taką sz podobnych zakładów«<wynikaiąca: 
"ma także «wpływ »na =dobro:ogólne?-—, 
W .kraiu : naszym dwoiako zakładane *są_ 
fabryki ssukienne, przez: Rząd i Prywa- 
anych: iaka .w.tym.:względzie :zachodzi 
różnica? -— |Pytanie :io.:iuż dawno roz- 
'trzygnęli. Jakobi,: Sonnenfels, i wielu'in- 

nych. Nie wchódźmy w:to przez kogo'za- 

łożona fabryka? — Porównaymy raczćy, 


zkąd: „większy, dla ógółu wypływa poży= 
| teks ille mialem spósobności przekonas 
„nia śięyi «przy patizenia-podobrym zakła- 
'dom; dostrzegłem, *eprywatnio, własnym 
wydatku, własną pracą busilnością doko- 
-nali tego,- <co «dziś. widzimy. * Naczemaże 
-śię „więc. zasadza: 'użytek. z- fabryk? «=> 
Zdaie mi :się, iż -na «opatrzeniu ;potrzeb 
kraiowych, «co'iest pierwszym; *dalćy na 
;przerabianiu płodów »własnych niekiedy 


«handlu, „eo (drugim iest „artykułem. — 
iKażdy; ;zaićm „fabrykant, „gdziekolwiek 
amieszka, ;przez vwłasny interes, <0 *to -się 
'starać,powinien, i tak. się.nawet ;poókazu- 
jie.«w doświadczeniu. — Wyrabia zatćm 
każdy z 'nich płód kraiowy bez różnicy. 


«du *z-p nych fabryk, -gdżiekolwiek 
założonych siest.równy. .Dowieść.mi ie- 
szcze „wypada; siaka zachodzi „rozmaitość 
awe «względzie «wpływu -do ‘Skarbu i na 
rólnictwo? -— Im swiekszailudność, tén 
-więcey potrzeb; fabrykanci przeto,! czyli 


"równe 'maią potrzeby; kupować .bowiem 
"muszą wełnę, «drzewo, «wszelkiego radza” 
„Ja żywność, +obeyść.się ńiemogą.bez. pro- 
.poreyionalney:żliczby ' ludzi. znayduiących 
'u +nich..: sposób :do+Życia.. “A szatćm 'pe= 
-większenie ludności, czyli przez” Rząd. lub 
' prywatnych, +niemożnarnazwać:ich. wła= 


sna +korzyścią, «bo »ićy suczóstnikami są - 


kazdy «właściciel ziemi,. nawet. nayubożsi 
„ladzie. 3Pedatki »równo są rozłóżone:w 


całym: ikraiu, ‘dobroć. Rządu .w:uwólrie-.- 


nieniu. cudzoziemców  +użyłeeznych. : od 
nich, | iest "równa; +po upłynionym . czasie, 
wszyscy: gdziekolwiek -są, +równosopłaca- 
„lą. idzie tylko -o;yprzekonańie =szano- 
wnęgo- Autora, „zkąd : Skarb swięcćy . ma 
korzyści? — Nasz : Rząd Opiekuńczy wszy- 
stkiemi dźwiga środkami: kray, ! któremu 
*z+ czasem . bardzo: mało'łub«wcale.na głó- 
'wnych; potrzebach ;zbywać . niebędzie. -— 


„TPorsię <zaiste-óbeyść+ńiemóże, iakswidzie= | 
'my,. bezsznacznych wydatków; : Prywatni 


-przeciwnie rohiąswszystkowwłasnym.ko- 

*sztem. -— Kiedy- tak ziest: yprzeto kazdy 

"Cudzoziemiec również wszędzie użyteczny, 

„równie «z. czasem:znaglony: poż znosić 
ZZ € R 


4 <obeych, "i «dosiazCzaniu «wyrobów. dla ` 


„mieyśca; ;a ywięc atżytekrdla kraiu:i han- 


«w „mieście. ;rządowym lub :prywatnym, 


? 
sf 
ir 
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. drugą potrzebą człowieka? — Dla cze- 


'Alexandrowie, ' Konstantynowie, Toma- 
-gdzie po kilka tysięcy mięszka ludzi sa- 
gmym zaiętych przemysłem niegodne są 
‘szczegółowego -wspomnienia ku wiado-- 


"mieniaiąc. wszelkiego rodzaiu przemysł 


'nych; "przez - niewyszczególnienie zaiste 
©) "W: Gazecie były tylko wyiątki; nale=: 
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ciężary kraiowe, «a następnie rówńy zY 


mich Skarb będzie mieć użytek. "Po tyl- 


ko jeszcze zasłużyć możę na uwagę Au- | 
- toraj; że równa korzyść dla Skarbu i kra- 


ia wynika z rzeczonych zakładów bez 
kosztū Rządu, a równa z kosztem tegoż; 
kiedy jednak Rząd z znaeżnym wyda- | 
tkiem zakłada podobne fabryki, a Pry- ' 
watni «własnym, więc wspomniona ró- | 
wna korzyść tém samém równą bydź | 
przestaie. Dla tego miewiadomy Pisarz | 
przekona się zapewnie, Że rozkrzewienie | 
przemysłu przez Prywatnych niestanowi . 
jedynie ich własnćy korzyści, lecz razem į 
użytek publiczny. . Ztąd wnieść można, | 
że ludzie trudniący się przemysłem 1-za- 
szczepiaiący takowy zasługiwać niepo-. 
winni na napis (Devize) „własna ko-' 
rzyść.” Szanowny Autor przyrzekł wy- 
mienić miasto co do przemysłu na u- 
wagę zasługuiące. Czytałem wszystkie 
na-stronnicach 47 i 48 w Nrze 5 Gazety 
Korresp: dostrzegłem iednak, iżby warto 
było lepićy się przypatrzyć, co się ņa 
Prowincyi dzieje. Prawdziwa należy się 
wdzięczność Współobywatelom dla wszy- 
stkich pracuiącym, i słusznie, iż nazwi- 
ska mieyse użytecznych wyrażone Z0- 
stały, Nad tóm iednak myślałem zkąd 
pochodzić: mogło niewyłuszczenie fabryk 
sukiennych ? (*) Wszakże odzież iest 


go "maią bydź przepomniane mieysca, . 
z których tyle wypływa dobrego dla rol- 
nictwa i handlu? ezyliż_ niewiadomo w 
całym kraiu czem .są fabryki przez rząd- 
założone w Zgierzu, Łęczycy, Dąbiu, fio- 
dzi, Przedeczu, i prywatne w Czarkowie, 


'szowie i Izbicy? To więc fabryki takie, 


mości każdego?. — Szanowny autor wy- 
w naszóm Wdztwie i iego mieysca, miał 


zapewnie na widoku zachęcenie innych 
obywateli do zaszczepiania rzeczy użytecz- 


Żało udać.się do źródła. ` (R) 


-dnienia niepodobńy. * Czyli *przelo” 


fabryk Sikiennych okazał: żamiar dozga- 


pisie rżeczy, użycie? sposobu amalitycznen:'' 
go lub syntetycznego, lub obydwóch cra- 
zəm, iak to widziemw Rysie stalystycz- ` 
nym Wdztwa Mazowieckie56, iest lepsze? 
— To zostawiam Sądowi światłey Pu- * 
bliczności: BES i 
: Obywat: IY dztwa Mazowieckiego. 
II. Pasz 


ANAKREON 
' (Powieść z Francuzkiego.) 
"W tey epoce, w którćy Grecyia iaśnia- | 
ła talentami i sztukami; Żył w Teos 


| Akant. Serce miał niespokoyne iak zwy- 
kle w 20 roku; ieszeze nie kochało, ale 


czuło iuż potrzebę kochania. _ Błądził 
wpośród naysławnieyszych piękności, któ- 
re Anakreon opiewał, i tyle wsławił ie 
brzmieniem śwoiey liry; Akant szukał 
przegranćy, z szlachetną śmiałością zwy- 


cięzcy. — Beroe, Teone, Alazis, nieobo- 


iętnóm na niego spoglądały okiem; mo-. 
Znaż było nieprzyciągnąć ku sobie nay- 
pięknieyszego z Greków?... 
Akant chodził od iednćy do drugiey, 
dziwił się ich piękności, ale serce miał 
wolne; dziwił się nad swoią oboiętno- 
ścią, możnaż było nie ubóstwiać piękno- 
ści, które opiewał Anakreon? 
Niespokoyny więcóy aniżeli kiedy, drę+ ` 
czony i trawiony ogniem, który go-ni- 
szcżzył, unikał kobiet, i szukał schronienia 
w którómby mógł myśleć .spokoynie, i 
gdzieby samotność powiększyła iego gwał- 
iowną miłość, chociaż mie miał ieszcze 
Żądnego pewnego przedmiotu. — Błąka- 


dąc się raz w okolicach Teos, zatrzy- 


mał się nad brzegiem strumyka, który 
osłaniała leszczyna, i cieniste wiązy; ma- 
iac imaginacyią rozognioną, unikał sa- - 
mego siebie; zdawało mu się, że w chło- 
dnćy i przezroczystey wodzie. znaydzie 
spokoyność, którey tyle żałował. Roze- 
brany z tuniki, równał się w piękności 
samemu Adonisowi. 

W tém głos iakiś usłyszał, który do 
niego dochodził - przez liście. poruszane 
lekkim Zefirem. Żatrzymuie się, słucha, 
Żadne słowo nieobiia się o iego ucho; 
cały zachwycony był słódyczą i 'dźwię- 


kiem, głosu, ;kióry go wzruszył i,opanoz.| wać 
wał. yWen <głos .przyiemay,. myślał sobie, „| ry 
musi: bydź samóy. Wenery, taki tylko mo- | 
Żna przypisać bogini piękności. łani 
Ubiera się więc,'i postępuie zwolna od- 
słaniaiąc gałęzie; w miarę dak się przy-. 
_bliżał, głos przylemny wzruszał go mo-: 
chiéy. Obawiał się, żeby nie był spox, 
strzeżónym, i żeby niepozbawić się nay- ; 
Żywszćy roskoszy, którą się poit, wstrzy- , 
mywał swóy oddech, i postępował ze, 
„drżeniem. — Jaż dostrzegał zdaleka cel 
swoich życzeń, a to podwoiło w nim Żą- | 
dzę zobaczenia go zupełnie; ostrożność 
jednak zdradziła go. Gałąź którą nagiął, | 
wyrwała mu się z ręki, poruszyła inne,- 
i przestraszyła ` ptaszęta które uleciały. 
Krzyk ptasząt i szelest liści, zwróciły U-' 
wagę Cydalii; spostrzegła Akanta, który | 
zachwycony chciał się iey rzucić do nóg. 
Cydaliia chce uciekać, ale zatrzymuie się; | którażby, z miatek niechciała uszczęśliwić 
uszanowanie dla piękności wstrzymuie 
_Akanta: spoglądaią na siebie; spoyrzenie 
to, rozrządziło całem ich Życiem. | 
Cydaliia kończyła dopiero rok.15, po- 
stać miała zachwycaiącą, talią iakby przez 
"Gracyie ukształcońą; one układały fał- 
dy iey tuniki, i przykrywały lub odsła- 
„niały Cydałiią: Wenus pożyczyła iey 
swoićy przepaski, niewinność ubarwiła 
lica szkarłatem wstydliwości. — Matka 
Cydalii -ukrywała ią przed całym świa- 
"tem , sądząc, Że sama przyiaźń była do- | 
stateczną dła piękney dziewicy, i że przyi- 
„mie kiedyś za męża człowieka ‘któremu 
się podoba, a którego będzie musiałą,ko- 
chać. Szczególnićy ukrywała ią przed 
Anakreohem iiego pieśniami, mniema- 
ic że taka kobieta traci na dobrey sła- 
wie, któréy wdzięki głoszóno w pieniach. 
Bazilea, było to imie matki, bawiła się 
z córką zbieraniem kwiatów, z których plo- 
"tły wieńce do świątyni VWenery.  Cyda- 
diia była tak piękną, że ićy wdzięków nie 
dodać nie mogło; kwiaty były tylko go- 
dłem ićy młodości. BRE, 
Teraz, iuż przyjaźń niewystarczała dla 


iednak rumieniec, któż -` 
ji 


przyrównać. i 
Bazilea pfzypomniała sobie, Że także 


pione w Akanta i uśmiechaiące się usta, 
| dostateczną były dla niego odpowiedzią, 
Akant odprowadza ie do miasta; zatra- 
| dniony iedynie przygotowaniem wesel- 
ném, a dumny z tego że ma zostać mę- 
żem Cydalii, uszczęśliwiony samą tylko 
nadzieią, oddycha słodkiem uniesieniem 
ktore -go wzrusza: chce żeby wszyscy po- 
klaskiwali iego wyborowi i- zazdrościli 
mu tego zwycięziwa; wreszcie prosi Ba- 
zylei, żeby mu pozwoliła ukazać światu 
Cydaliię. : S 
Kobieta nieprzebacza nigdy swoićy ryy 
walce za wydarcie kochanka. Teona szu? 
kała wad Cydalii, a nie "mógąc ich wy- 
nałeść, chciała się zemścić na nićy iakim= 
kolwiek sposobćm.  Opisywała Cydalii 
miłość, że iest płochą, i Że ma tylko 
przemiiaiące rozkosze; ale ta doświadczała 
innćy, bo ią przeniknęła, i miała nią 
władać na zawsze. — Smiała się z tego 
Teona, żartowała i szydziła, wysławiaiąc 
niestałość, i ićy powaby. — „Niestety! od- 
powiedziała Cydaliia , kiedy”się pierwszy 
"raz kocha; to pewnie naate życie l... — 
Bynaymnićy rzekła Teona, miłość twoia 
iAkanta, zniknie kiedyś, i cóż ci wten- 
czas zostanie? oto Życie nikczemne i ie- 


„serca Cydalii, widziała Akańta; żądza ia- 
„kaś iniespokoyność stały się iéy udzia- 
łem; ieszcze nie mogła poiąć , dla czego | 
była roztargnioną, chociaż oboiętną uda- 


+ > >= 


'duostayne; wdzięki 
dłe od nudów; serce 'udziela-nam „SZCzę- 
'ścia tylko «czasem: milość zapewnia nasz 
zawód, „zdaiąc “si ę.przecliodzić.za granice, 
Któsą,nam  zakreśliła nalusra.—— .Poszuki= 
wana i (ubóstwiana -od dobraney mło- 
dzięży, doydę do 'poźney ‘starości, *ślu- 
chatąc “nieśmiertelnych rymów 'Anakre- 
(ona, któremim go ndtchnęła, i zakończę 
Życie „w tey słodhićy nadziei, że w wier- 
„szach słyriąć-będę, <a nawet w pożnéypo- 
'tomuości. Ach! ‘odpowiedziała Cydaliia, 
i cóż mi z'tego 'przyidzie, 'że-mięvopie- 
wać będą; cóż mi przyszłość pomoże? — 
Miłość Akanta iest dla  ranie:chwałą, a 
iiłość moia jesl szczęściem. 
W tém przyiemńy-głós muzyki dał się 
słyszeć; czarowne iidy dźwięki dotąd nie-, 
znane 'Cydalii., unoszą ią i zachwycaią. 
Ach! to Anakreon, zawołała Teona, a 
‘lekka iak'iaskółka, zaledwie dlotykaiąc'się 
ziemi, ,pośpiesza do Poety, *który'iey od- 
‘dawna 'hołdował. — Cydaliia'pożostała*na 
niieyscu, ale cate ićy czucie „przeszło 'do 
'Ocżu; Anakreon Zbliża "się, okryty spur- 
'purą ‘ʻi szłoten:; siwe włosy:, :osłaniały 
wieńce z róż i myttów; w'ręku trzymał: 
lirę. Naysławnieysze piękność, i nay- 
"młodsi męszczyźni, 'postępuiąe “za inim, 
‘eisnẹli“się “do: pórtyków; “wszýscy ‘starali. 
"się iemu podobać, "wszyscy troskliwi: o po-| 
‘zyskanie iego względów, žádali *nieśmier- 
'telności. ; 2 - 
-, Z pośród 'tego pięknego grona, "Ana-' 
‘kreon spostrzega *Cydaliię, 'i odtąd nie 
"widzi 'iak ią tylko. Zbliża się do nićy,, 
"oczy iego*nowym ogniem *błyszczały, 
serce'mu odniłodniało ,ślira “zdawała “sie. 
*przemawiać*pod: palcami, zaczyna śpiewać 
'pochwały «Cydalii, i odtąd 'niechce 'aże- 
„by lira iego'dla «nikogo niebrzmiała, iak: 
"tylko dla*wdźięków Cydślii. "Wszelako Cy- 
*daliia iest. kobietą, szadrzała *z*rozkoszy,i 
„widząc *u>nóg swoich:tego, sktóry był u- 
-lubieńcem* monarchów. — Anakreon *zda' 
“się tylko dla śniey:isinąć , i ogłasza ią; 
* swoią'panią. = Spiewą "igy o'miłośći “z ta- 
«kim ;powabem, “iakiemu się *nie "oprzeć 
` niezdoła. > SA 


3 


s. .. 5 "oj "TĄ : 25 -4 A A pe Z BR 4- 
, «Cydaliia "nie cznła że rozkosz "przeni-; 


‘ka iey duszę; *mitośówyłasna mićdozwoli. 


nienżyteczne , zwię- 


X 


ła ićy zastanowić się nad tém czego do- 
„Świade; a Makreon. .podaię, 
'Cydaliia,mu'z le 1a swoją. 
'był zupełnie -Zapo 
-duie się a wszystk lem: opuszczony, smu- 
dny, «uiespokoyny „A pełen “rozpaczy 'u- 
‘skarza “się przed Bazilea`ña niestałość.Cy- 
‘dalii, i -natl *niesżczęściem, którego śnie- 
"przeżyje. — Wszakżeś 
odpowiedziała matka, 'mie.rozpaczay więc, 
ʻa potém Anakreon bawi tylko .próźność, 
podoba *się zmysłom, ale nie sercu. 
Jakoż *Cydaliia iochłonąwszy z :pier- 
"wszego 'upolenia, spostrzegła zmarszczki 
"pod ‘oczami Anakreonta, 1 -siwe- włosy, 
których myriy zakryć -niemogły. —'Wier-. 
“sze tego "są "cudowne, myślała-sóbie, ale 
*zawsze -wiersze, ii ‘nic twięcćy iiak wier- 
"sze... *Cydaliia znayduie <w *sercu swo- 
siem ‘obraz Akanta, 'w:eałym blasku mło- 
"dości, „piękności ʻi *wdzięków. © 
-rzućmy irzekła 'te ipróźńą "zabawę, nie- 
‘warta iest "uczuć prawdziwych. *Slarość 


 Ahant duż 


igy; miłość zaś iest *wszystkićm*dla mnie! 
Niech Anakreont'będzie moim pizyiacie- 
ilem, äle Akant"mężemi... : 
-Napróźno Teona :chciała 
trzymać Cydaliię, . 
*szcza, '1,poszła:do'domku *s woiego, -gdzie. 
"znalazła «matkę ‘smutna, “i 'pocieszaiącą 
Akanta. 'Daruy, *rzekłażmu, chwilę. pło- 
chości, ‘ona będzie irękoymią całego Ży- 
cią moiego. ‘Poznalam: chwałę dieyczni- 
komość; uwiodła mię wprawdzie, ale po- 
wracam Ydo -Akanla, -ażebym . go:nigdy 
'nieopuściła. == 
“Znowu rzabłysło * szczęście 'Akańtowi; 
*Cydaliia! prosząc 0: przebaczenie, *wygła- 
(dziła «błąd chwilowy > z ;ipamięci.: *Jestżę 
iten winnym, rco Żałuie, <aiktórego ko- 
chamy?... . *Baziłea zaprowadziła. ich « do 


'dłiżey szat 


świątyni 'Wenery. Ach! rzekła nazaiutrz 


*Cydaliia, “Akant sńie-robi wierszy, nieh 
“się 'nawet *nigdy*nimi nie trudni: *niech 
zostawi tę"chwałę,'iym tylko, "którzy. ġa- 
*dnćy innćy*nie mają. ROT 
‘Kiedy ;pótem “spotkała „Anakreoną, 
który -starał -sie 'ią zwabić *swemi, ' pie- 
śniami; - bawisz "moje: ucho, *rzekla. mu 


może bydź przyiemna, 'ale miłość :unika 


iey neke, 


raniany!... ale. dówia- - 


go -sobie życzył, 


Ach! po-, 


\ 


zniknęła z domu- wie- 


„Cydakia,: ale'Akant *sercel.., == : Starzęc” 


3 niech ‘bedzie naypizyjć hinieyszym, po-- ; 


winien się na'zaiwsze: wyrzec miłości.. 


r, 


ASOT HT: 
c NOWY DYOGENES. 

Nie iestéim: ani pięknym; ani też brzyd-. 
Kim; ni wielkim: ni małym, i to. mnie: 
niewiele: obchodzi; iestem: zdrów, a. to: do-. 
syć dla mnie. Nie przywiąznię żadney 
ceny do piękności, ani regularnośzi, ry- 
sów.. Czy moie: oczy są błękiine, czy czar- 
ne, okrągłe lub. podługowate, bylebym 
tylko niemi widział dobrze, dosyć mi na, 
tém. -Co mi to.szkodzi że: mam. nos iak 
trąbę, a nie-grecki: lub. rzymski, byleby. mi 
nie zbywało na powonieniu. Z 
mam: szerokie tém lepićy. dla. mnie, bo; 


ERE BATS |- Ja;temu bynaymniey: niewietzgi 


YNJNZETERE$ ie OWI eNe 
„Niektórzy, utizymnuią,. że. kokiety umie-. 

, ia zwodzić, Że są niewferne. i zazdrosneł:... 
i W. nioich. 

: oczach. są. one: wszystkie ótwarte, czułe, 
; przyiemne i: wierne. — Nigdy s à tem nie. 
; troszczę: co. robi moia, kochanka, kiedy 
nieiestem. przy. nićy;. byleby: mnie mile. 

przyjęła, iak ią przyidę odwiedzić, więcey 

od: nićy nieżądam.-— Ni+patrżę, czy nie. 

mą.powalanych atramentem: palców, czy 

patrzy na. zegar lub, w okno, czy się nie-. 

mjeszą. w. odpowiedziach, czy ićy weso-. 

łość iest prawdziwa. lub. tylko. zmyślona; 

ieśli mi przysięga Że mnie kocha.... bar- 

dzo, ićy wierzę. —. W, kilka. dni znayduię 

ią z kim: innym: porzueam. niewierną na- 


Ze: usta. | tychrniast; idę gdzie indzićy. szukać mi- 


łości, bo. mam w gruncie: mego serca pe-. 


są wygodnieysze do mówienia, i do, bra~ | wne. zasady. i filozofiią ,„ która, mi każe. 


nia pokarmów; ieżeli mam kędzierzawe 
włosy, niepotrzebuię ich za to. tryzowac;, 
duży móy.brzuch, służy mi w miey- 
scu stolika, na którym. się często. wspie- 
ram. Nie. iestem urzędnikiem, ani 
woyskowym; niemam Żadnego. stałego: 
obowiązku; ale: trudnię się: tem: wszy- 
stkiem, co, mi się przytrafi i co mnie. ba- 
wi. Nie: martwię się żadnym wypadkiem, 
bo się na nic niespuszczam, owszem, czę- 
sto się śmieię, bo. korzystam; ze wszyst-. 
kiego. Piię wtenczas kiedy: mau pra- 
gnienie, ićm kiedy-mi się chce, i kiedy 
mam co; notabene jemi okropnie... 
Czasem ' festem na trzech, czterech i pię- 
ciu óbiadach, ato w iednym dniu; nigdy 


niebywam 'u osób które mnie nudzą, a- 


przyimuię odwiedziny tych, którzy mnie. 
bawią. Kiedy. iestem pomiędzy ludzmi- 
uczonymi, nie pysznię się ztego; ieżli 
zaś, na wielkim świecie, i to mnie nie 
smuci.  Zalykam sobie uszy kiedy sły- 
szę źle mówiących o moim sąsiedzie; ale 
nadstawiam ich na głos piękney śpiewa- 
czki. Nie pytam się o nic nikogo, z o- 
bawy, ażeby nie odrzucono moiego za- 
pytania, ale ieśli mnie o co pytałą, chę- 


tnie. odpowiadam, ażebym kogo niezmar- | 


twił. /Nie robię żadnych a Żadnych pro- 
iektów, z boiaźni ażeby mi się nieudały, 


mieć za nić podobnę wypadki. 
Niektórzy: maią mnie za głupca, inni 
znowu za bardzo dowcipnego, człowieka.. 
Są tacy co ganią moią óbojętność, inni 
znowu mi ićy zazdroszczą. Niektóre z. 
. kobiet. zarzucaią mi, Że iestem. nieczułym, 
Że, mam. wiele miłości. własnćy; świat 
znowu uważą mnie za bardzo. oryginal. 
nego: z tém, wszystkiem, iestem, bardzo, 
szczęśliwym, a to. dosyć dla mnie. Mówią 
Że z, wiekiem dopiero, przyidę do rozn-. 
mu; mnie siętednak zdaie, Że iuż go mam 
"dosyć, Wreszcie niewiem wiele rnam lat, 
bo iaż oddawna przestałem liczyć, a sta- 
ram się tylko- oto, Zeby ie iak- naywese- 
lćy przepędzić. : Cóżmi to szkodzi, że bę- 
dę miał lat 50 lub 60, bylebym tylko żył 
tak, iąk na człowieka uczciwego przystoi. 
Wszak. są stóletni starcy, niemogą jednak 
poszczycić się tém, ażeby cały rok szczę- 
śliwie przeżyli; ieżeli umrę w roka irzy- 
dziestym, dałeko. więcćy od niech zyska- 


E 
łem!. Se : 
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-* BĄAJA RZE, | R 
Jesteśmy: wielkiemi dziećmi: zawsze lu- 
biemy hbayki; w mieście, na wsi, w pała- 
cu, wobozie, i pod strzechą, iedni baią, 


aleskorzystam ze wszystkich pomyślnych | a drudzy słuchaią; i nikogo ieszcze nieu- 


okoliczności. - 


\ trudziła ta rola. 


` tąc im przecież kilka odwiecznych: baiek, 
: nudzą , młodzież, usypiaią chorych, a- 
"de: większą. liczbę słuchaczy zaymuia.. 


* mu łupem; po: długićy włóczędze, siada 
pod palmą, a paląc lulke, słucha z rozko- 


między Żołnierzy, a żnaydziem nieomyl- 


'wręku, oraz z okićm: wesołem i z twarz 
29,4 


wiadomośći. brukowę? On. zawiera- przy- 


> p, „itp; 


/ przylętą,. a- iaka. upadnie;* om: rozrządża: 


śniacy: w czasie długich wieczorów, swo- 


podoba. ; ; a 
- Alboż kazda. kawiarnia. niema: swoiego | 


„dzą. drudży:;: i: labo: może* on 
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Panowie: niemieliZ swoich: bufo- 
nów dla rozerwania się po trudach; ich 
śmiesznemi powieściami? Jeżeli przeydzie- 
my zdworu do wsi, niemźłiąż lam wie- 


ich-baiarzy, któ zy choć niezgrabnie, plo- 


- Przypatrzmy. się Arabowi, obładowane- 


szą cudownych powieści: iakie mu opo- 
wiadaią, a które głaszczą iego wyobraźnią. 
Póydźmyż do miasta: weydźmy. np. pò- 


hie że ieden z nich. iest baiarzem lub śmie 
szkiem. Ten.ofowiada'historye i. wypad- 
Ki odbytych: kampanii, koledży słuchaią 
go z wesołością którą w nich wzbudzić po- 
trafił, a Która jest całą iego nadgrodą. 

A wtey tu szynkowni, niewidziemyż 
Kogoś rozpariego na stole i ze szklanką 


rumianą;i cóż on robi? iuż podchmielił 


‘sobie i coś opawiada; słuchaią go inni, i |. 


dm więcćy zmyśla. i bredzi, tém. więcćy. się 


nowiniarza, który wnićy głosi. nowiny: i 


mierza, wypowiada. woyny.,. nadaie pra- 
wa, tworzy: plany, posuwa: na.wyższesto=- 
Czasem: znudzi słuchaezów:, 
ale- przychoż 

. ` bydżź: i: 
śmiesznym: 1 nudnym; przecież go słu: 
shai.. ' 


tórzy, go: opuszczaią:, 


-_ A w:towarzystwaełi'dobranycli: oyco'tam; |: 


to można: znaleść: wielkich: nowiniarzy! 


| Etak. Damon: wie” z'reperloryum: na ty-- |; 


dzień: piórwćy: iaka: sztuka: będzie. dobrze 


pogodą i:słotą;. widźi: wszystko; niczyia- 


„wada: przed: nim: się nieukryie; on'ią na--|| 


tychmiast wytyka:1 karze.. Piorónuiema 


teatr; pada; zńryśla;' szydzą -z'niego: wsży-|. 
scy, ale wszyscy: pozwalają mu' prawić i'|: 


słuehaią:go: Nie iestżesto* dosyć dla in<- 
nych. i. dla. niego? — 


'Są to zwykle nikczemne lub: 


Do liczby baiarzy możnaby policzyć plot. 
karzów. VW tém od tamtych różni, że swą 
lekkomyślnością lub nićdołęźnością są. 
innym szkodliwi, gdy tym- czasem pier- 
wsi nikomu szkodzić niezwykli: Plotka- 
rzy znaydziem. szczególnićy na. dworach: 
możnych, u wielkich urzędników, w. bió-. 
rach a nawet iw. pomnieyszych domach.. 
niedołężne: 
- dusze, szukaiące zasługi w szkodzeniu 

drugim. Taki człowiek czatuie na. kaž- 
"de twe słowo, na każde twe ruszenie. —- 
"Wie. o którym: czasie: przychodzisz lub: 
'wyidzież; co iesz, co piiesz, ledwie nie: 
‘čo' myślisz.  Wić wszystko, alez Wszyst-- 
kiego‘ to tylkorpowie i doniesie czem ci 
łatkę pizypnie. Takim iest np: Pan’ 
„łan ..... ale daymy pokóy, żebyśmy się 
_niestali tém czem, innych nazywamy. ws: 
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(Naśladowanie: z Francuzkiego.): 


Każdy z. nas: pielgrzym: na ziemi;, 
Musi wędrować g kolei; > 

Chodzić drogami różnemi, ` 
Szukać szczęścia. bez. nadziei:. 


Jeden wędruie piechotą;., ; 
Niosąc z sobą: trosków brzemież; 

Porzuca kray swóy: z ochotą,, 

; Obce przebiegaiąc ziemie: 


+... Drugi w poszóstney karecie; 
Sklniącćy się srebrem i złótem;, 
; Przebiega po całym świecie: 
: Będżąc iak. wicher z łoskotemi. 


Spieszym wszystkiemi: drogami, 

„. Zawsze z tą wielką różnicą;; 

Ze błądziemy manowcami, 

: * Gdy: rozum nie jest: woźnicą;. 
Gzas wreszcie swym szybkintbiegieni;, 
SE Stawia: nas w iednym szeregui;: 

`> Słaiem nad wieczności’ brzegiem). 

- Na- wspólnym: dla: nas- noelegu.. 


B.. 


* ~ - 


